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Reklamacje otwarte są woine od 
opłaty pocztowej. —  Redakcya 
rękopisów me zwraca bezimiea- 

Dych listów nie uwzględnia.

Zastępstwo na W arszawę: Biuro 
dzienników „Promeń", Warsza­

wa, Widok 19.

c e n t r a l n y  p o l s k i e j  p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu.

Redakcya i Administracya
Kraków, Dunajewskiego 5,

'1 eiefon Redakcyi Nr. 396,
1 eiefon Adm inistracyi Nr. 310, 

Konto czekowe Nr. 140.256.
hach pocztowy na iisty Nr. 116. 
Adres Lelegr.. fiaprzód Kraków.

Dział iuseraŁowyt 
Grodzka 13, ii. p. Tel. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza seatem 70 h, w nadesianem
2 K. Glosy publiczne po 3 K

za wiersz. 
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Uchwalenie zasad reformy gminnej' w Krakowie.
Postępy rewolucyi w Ba wary i i Saksonii.

niepomyślnie mimo „szalonych zabiegów” Kom.Reforma wyborcza 
do Rady m. Krakowa

Wczoraj odbyło się posiedzenie komisyi sta­
tutowej, na którem sekretarz mag. Przeorski 
przedstawił projekt reiormy wyborczej.

Następnie przystąpiono odraizu do dyskusyi 
szczegółowej.

Liczbę członków rady ustalono na 108 (dotąd 
127). Większością głosów postanowiono, że czyn­
ne prawo wyborcze przysługuje wsizysitkim bez 
różnicy pici osobom, które ukończyły 24 lat ży­
d a . Wniosek tow. Daszyńskiego, by przyjąć 21 
m k życia, odrzuciła większość „demokraty- 
Cffino"-mLes®czańska przeciwko głosom socyali­
stów, r. Adehnana i Holeksy. Przyjęto 1 roczną 
osiadłość. Wniosek tow. Daszyńskiego o 6 mie­
sięcznej osiadło ści odrzucono. Projekt magistra­
tu przewidywał 2-letnią osiadłość.

Bierne prawo wyborcze przyznano na wnio­
sek tow. Daszyńskiego 25-letnlm wyborcom. — 
Projekt magistratu proponował przyjąć 30 lat.

Wybory całej rady m iejskiej odbywać się ma­
ją  co 5 łat. Wniosek tow. Daszyńskiego, by od­
bywały się co lat 4, odrzucono. Natomiast na 
wniosek tow. Daszyńskiego pogrzebano pro­
jek t magistratu, by wybory połowy Rady odby­
wały się co 3 lata, gdyż ten przepis w ykośla­
wiłby zupełnie zasadę proporcyonalnoścd.

Wybory odbywają się w jetlnem ciele wybor- 
ozem, obejmującem okręg całego m iasta i 
wszelkich wybrać się mających członków 
Rady.

Postanowienie to natrafiło na opozycyę klu­
bu radnych z Podgórza (z w y ją tk ie m  p .  wicepr. 
Rodlego), którzy powoływali się na zastrzeżenie 
odrębności reprczentacyi Podgórza, znajdujące 
się w ustawie o przyłączeniu. R. Ernilewicz z 
Podgórza wygłosił otbsfcrukcyjną mowę. Tow. 
Daszyński wiakazał, że Podgórze otrzymuje to 
samo prawo wyborcze co Kraków a próporcya 
zapewnia mu możność wyboru własnej repre­
zentacja..

W ten sposób na wczoraj sraem posiedzeniu 
ustalono zasadnicze postanowienia reformy 
wyborczej, które sikodyfikuje specyałna wybra­
na wczoraj Komisya, w skład której wchodzi 
tow. dr Rosenzweig.

Następnie tow. Daszyński zaproponował, by 
nad §§ 28—46, trakutującemi o postępowaniu 
wyborczem przeprowadzić ogólną dyskusyę. —  
Wobec spóźnionej ( ? i) pory o godz. kwadrans na 
9 wieczorem zamknął prezydent posiedzenie na 
żądanie większości mimo sprzeciwu socyali- 
stów. Dalszy ciąg obrad zaraz po świętach.

Zmierzch Dmowskiego...
Zorza Paderewskiego w prasie burżuazyjnej.

Wyrocznią i jedyną tarczą Polski w sprawach 
zagranicznych był do niedawna dla „Kuryera 
Warszawskiego” Dmowski.

Wypływało to i  z pokrewnego endecyi kursu 
tego dziennika, ulubieńca burżuazyi warszaw­
skiej.

Pan Rabski obiecywał Dmowskiemu imieniem 
narodu — obywatelstwo honorowe wszystkich 
m iast polskich — za jego zasługi w Paryżu.

Teraz snadź organ ten wyczuwa, że p. Dmow­
ski staje się mniej modnym w salonach jego 
czytelników —  więc nie Dmowski, ale Paderew­
ski ogłaszany jest przezeń za opatrznościowego 
męża.
Sytuacya polska w Paryżu przedstawiała się — j 

podkreśla korespondent „Kur. Warsz.” — bardzo |

N ar.. . .
„Przyjazd Paderewskiego wywołał odraza u- 

czncio ulgi. .“
Paderewski „osobistym urokiem, nie mówiąc 

już o genialnym jego umyśle i mocy argumen­
tacja, zjednywa sobie ludzi dokoła” i t. p.

Oby — dodamy — istotnie p. Paderewski zdo­
łał poprawić szanse djrplomatyczae Polski w 
Paryżu!

Ale te obecne fanfary pod adresem premiera, 
jakże zarazem brzmią ponuro dla p. Dmowskie­
go! Jakto? Zupełny nowicjusz polityczny, jakim 
jest premier obecny — ma ratować czy korygo­
wać dopiero sytuacyę, nad którą czuwał „feno­
menalny polityk" — jak go reklamowała ende­
cya — BniOwski.

Z n i e s i e n i e  p r z y m u s u  p r a k t y k  

r e  i g i jn y c h  w  A u s t r y i .
Rozporządzeniem podsekretarza dla spraw o- 

światowych w Wiedniu zniesiony został przy­
mus wykonywania praktyk religijnych w 
wszystkich zakładach naukowych, w sokołach 
tak ludowych jak miejskich. Również zniesio­
no obowiązek nauczycieli wykonywania nadzo­
ru nad praktykami religijnemi uczniów.

„Arb. Ztg.“ pisze z tego powodu:
„Tem rozporządzeniem usunięto ohydny cień, 

który ciążył nad naszem życiem szko-lnem, o- 
twi rzono wejście nowemu duchowi w organi- 
zująrem się na nowo szkolnietwie. Jak  bardzo 
cierpieli wśród dotychczasowych stosunków 
wszyscy woino-myślący pod względem religij­
nym rodzice, jak  głęboko zwłaszcza dotykały 
one bezwyznaniowych, jak  ciężko szkodził du­
chowemu rozwojowi młodzieży ten konglome­
rat gwałtu i obłudy, który przenikał ów system. 
Natomiast wolnomyślący nauczyciele przyrnu- 

! sowy spacer do kościoła odczuwali jako hańbę 
i i upokorzenie, narzucone ich stanowi, wobec te­

go, że można ich było zmuszać wbrew najgłęb­
szemu przekonaniu do poddawania się obrząd- ! 
kom kościelnym, w które nie wierzyli i których ■ 
nie poważali. Ostatecznie i w szkole teraz wol- i 
no będzie — jak  to się dzieje w życiu —  na ko­
ściół i jego obrządki zapatrywać się, jak  się ko­
mu podoba”.

Z Polski i zagranicy.
Z FRONTU.

W Wielkopolsce Niemcy atakują w różnych 
miejscach frontu. Ataki odparto.

♦

Gen. Iwaszkiewicz wraca z urlopu i w naj­
bliższych dniach obejmie z powrotem dowódz­
two pod Lwowem. Podał się rzeczywiście do dy- 
misyi („Kur. warszaw.”), a gdy je j nie pmayjęto, : 

I prosił o dłuższy urlop. Na to się zgodzono z pro­
śbą jednak, by gen. Iwaszkiewicz przybył nie­
zwłocznie do Warszawy. Już po jednodniowym 
pobycie jenerała w Warszawie zostały usunięte 
wszelkie przyczyny, które spowodwaly podanie 
się generała o dymisyę i urlop, wobec czego 
gen. Iwaszkiewicz skrócił swój pobyt w W ar­
szawie i niezwłocznie wraca na frant lwowski, 
by dalej prowadzić tale skutecznie podjęte dzieło 
obrony Lwowa,

ŚLĄSKA TRZEBA BRONIĆ SIŁĄ.
„Robotnik śląski” pisze: „Nie łudźmy się, żo 

Śląsk dostaniemy bez walki na inocy wyroku 
koalicyi, że plebiscyt wypadnie na naszą ko­
rzyść. Czesi usadowili się w czysto polskich

’ gminach I siłą utworzyli fakty, a  mlmn to tu 
faklj’ zostały wzięte przez koalicyę pod uwagą. 
Koalieya nie nakazała Czechom opuścić tych 
terytoryów, bezprawnie nam zabranych. Ogląda 
nie się na komisy ę koalicyjną w Cie&zjmle, 
znaczy utratę Śląska. Wszystko wisi w po­
wietrzu.

Każdej chwili może się rozpocząć bitwa.
Dowiadujemy się, że Czesi już rozdawał! 

granaty ręczne i potrzebną do ataku szturmo­
wego amunicyę. W niedzielę otrzjunali żołnie­
rze czescy w rozkazie zlecenie, że na środę, 16 
bm. jest planowany atak na linie polskie. Wł 
Gruszowie stoi pod parą pociąg pancerny, go­
towy każdej chwil! wyruszyć do ataku. Przesu­
wanie wojsk czeskich małemi grupkami nie 
ustaje. Jeżeli atak nie nastąpi prawi© w tym 
dniu, to się odsunie, ale nastąpi Stan dotych­
czasowy jest ni© do utrzymania. Nieznośne o- 
czekiwanie — więc jeżeli się ma coś stać, to im 
wcześniej, tem lepiej”.

POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW.
Rada ministrów odbyła wczoraj wieczorom 

dłuższe posiedzenia na którem sprawę wyda­
wania paszportów zagranicznych j>rzekazamo 
ministerstwu spraw wewnętrznych. Dotychczas 
pi&zporty te wydawało ministerstwo spraw ze­
wnętrznych. Ustalono następnie projekt usta­
wy o budowie dróg wodnych, który niebawem 
po feryach świątecznych przedłożony zostania 
Sejmowa do zatwierdzenia. — W da-lszym cią­
gu ustalono ustrój administracyi dóbr państwo­
wych. Rada ministrów postanowiła zawiesić 
sądy przysięgłych we Lwowie.

KOALICYJNE WOJSKA NA LINII DNIESTRU.
Radio stacyi krakowskiej z Lyonu:
Generalna kwatera grecka komunikuje:
Sprzymierzeni i Grecy obsadzili linię Dolo* 

słru.
PEŁNOMOCNICY NIEMIEC WEZWANI DO 

WERSALU.
Wilson w imieniu rady czterech wydlał o- 

świadczenie, powołujące pełnomocników NSjej- 
miec do Wersalu na 25 kwietnia. Wezwanie jest 
wynikiem tego, że zagadnienia dotyczące poko­
ju  z Niemcami, rozstrzygnięto prawie ostatecz­
nie, zredagowanie ich więc możną, przyspie­
szyć. Nie oznacza to przerwania pracy nad to- 
nemi zagadnieniami, związanemu z powszech­
nych pokojem, owszem, zostanie ona przyspie- 
seomą, tak, że każdej chwili można czekać ostar 
tocznego ułożenia wszystkich spraw. Sprawy, 
dotyczące Włoch, zwłaszcza Adryatyku, zosta­
ną uwzględnione przedewszystkiem, by je  jak  
najszybciej zakończyć(l)

WIADOMOŚCI Z BAWARY! I SAKSONU
W Bawary i wojna domowa wre w całej peł­

ni. W Monachium panuje — jak  donosiliśmy; 
wczoraj — rząd komunistyczny.
Dawny rząd ściąga silne oddziały woj.sk z ar- 
tyleryą i skierowuje je przeciw stolicy, gdzie 
całą władzę (Morzy Rada wykonawcza robo­
tników i żołnierzy.

Zamordowanie saskiego ministra wojny w 
Drożnie stało się hasłem do walk. Rząd musiał 
się zgodzić na żądania inwalidów, ale to spra­
wy nie załatwiło, bo Spartakowcy wykorzy­
stali te zajścia 1 wystąpili do walki. W alka 
rozpoczęła się nad Łabą, (Drewno leży pto obli 

i brzegach rzeki). Spartakowcy zajęli t  z. Nowe 
] miasto (prawy brzeg), wojska rządowe obaaidizii- 
! ły Stare miasto (lewy brzeg). Oczekują ataku 

s p ar tak owe ó w przez most na kościół nadworny 
i zamek królewski (wielo polskich pamiątek). 
W alka toczyłaby się w miejscu, gdzie jest naj- 

i więcej artystycznych i historycznych zabytków.
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Drezna. Rząd saski ogłosił stan oblężenia w 
oałym kraju i wezwał pomocy z Berlina. Pomoc 
tą wysłano.

Paniczów warszawski i krakowskich 
brać do budowy okopów we Lwowie.

„Dziennik ludowy" pisze:
Obrona Lwowa, wymaga, aby okopy ziemne 

na po-zycyacli, w których żołnierz spędza całe 
dnie i tygodnie, były odpowiednio zabezpie­
czone.

Wojskowość czyni w tym kierunku wszyst­
ko, co możliwe. Trudno jednak wymagać, aby 
żołnierz, przeważnie młody, trwający niezłom­
nie na posterunku od. kilku miesięcy, mógł ró­
wnocześnie walczyć z wrogiem i pracować fi­
zycznie nad robotami ziemnemii. Wyręczyć go 
musi tu ludność cywilna.

W interesie m iasta i ludności żyozyćby sobie 
należało, aby władze pewną liczbę mężczyzn, 
wałęsających stię po kawiarniach i korsach 
warszawskich i krakowskich, zawezwały do 
pracy nad umocnieniem okopów we Lwowie.

Gdzieindziej powołano pod broń tylko 6 rocz­
ników —  we Lwowie 17 roczników! Niechże 
ciężar wojny o przynależność Lwowa i Bory­
sławia do Polski spadnie —  w równej (o ile o 
niej może być mowa) mfiierze — na wszystkich 
Polaków!

Lwów się skrawaiwił dość, zwłaszcza jego 
najuboższe masy.

Paniczów warszawskich i krakowskich brać 
przymusowo do robót fortyfikacyjnych na fron­
cie lwowskim!

Korespondencya z Rzeszowa.
Pollcya wojskowa przy robocie! — Założenie 

organizacyi N. Z. R.
Dnia 11 bm. o godz. 11 przedpoł. patrol woj­

skowa zaaresztowała beiz żadnych powodów 
żołnierza, 19 letniego J. W iatra, będącego cza­
sowo na urlopie. B rat aresztowanego, dowie­
dziawszy się o zajściu, udał się wraz z matką 
i  jednym świadkiem do komendanta Łukastaldie- 
wieza z prośbą o wyjaśnienie w sprawie aresz­
towania. Tu zamiast wyjaśnienia, p. ŁukaszMie- 
wica począł bić i  kopać tow. Z. W iatra (inwa­
lidę wojen ego), przy czem podarł na nim ko­
szulę i  ubranie, wołając: „ty draniu nie będziesz 
mnie uczył instrukcyi"; następnie rozkaział żoł­
nierzom zamknąć go do aresztu.

Przeprowadzając osobistą rewiizyę u areszto­
wanego, znaJatzł u tegoż „Naprzód" i „Przyja­
ciela Ludu", co doprowadziło go do takiego 
szalu, że policzkując nieszczęsnego i bijąc jego 
głową o mur celi więziennej krzyczał: „ty bol­
szewiku, ty sooyialisto, ja  cię zastrzelę jak  psa, 
nie będziesz czytał mowy Daszyńskiego!"

P. Łukoszkiewiez wobec wszystkich areszto­
wanych stosuje bicie po twarzy a  nawet urzą­
dza biczowanie nieszczęśliwych ofiar nahajka- 
mi na wzór rosyjski!

W dwie godziny po pnzyaresztowaniu i obiciu, 
obydwu braiai Wiatrów, nie m ając podstaw do 
trzymania ich w więzieniu _ wypuszczono na 
wolność.

Przy tej sposobności podnieść należy, .że Łu- 
kaazkiewiciz był członkiem austryackiej K. Stel­
le w Przemyślu, gdlzie się poświęcał studyom 
policyjnym, pod kierownictwem m ajora Rusina 
Huczały, z polecenia którego pełnił funkcye ć - 
tektywa antipolskiego po zawarciu traktatu 
brzeskiego.

Możeby odnośne czynniki wojskowe usunęły 
takiego osobnika ze stanowiska komendanta 
wojsk polskich w Rzeszowie, jako człowieka, 
wychowanego w zasadach szkoły tajnej policyi 
austryacko-ukraińskiej, człowieka przez ogół 
ludności rzeszowskiej znienawidzonego.

W ostatnich dniach, powstała u nas grupa 
Narodowego Związku RobotniieGego (N. Z. R.), 
która bojąc się występować publicznie, urządza 
poufne zebrania, wysuwając jako noiwe hasła, o 
zrealizowanie których proletaryat już dawno 
wałczy w P.P.S.D. Robotnicy stronią od tej „no­
wej' organizacyi, która skupia tylko majstrów 
rzemieślniczych, właścicieli realności 1 skle­
pów' i  t  p. „proletaryuszy". W zarządzie tej or­
ganizacyi widnieją takie nazwiska jak p. Owiń- 
ski prof. piasto wiec, endek Hakalla urzędnik 
i  inni. Zalecają się oni do naszych towarzyszy, 
obiecując im „złote 'góry", by chcieli tylko po­
pierać ich zamiary Zorganizowany i świadomy 
■wych celów robotnik socyałista, odtrąca z po­
gardą agitatorów N. Z. R. wiedząc, że robota

ich zmierza tylko do rozbicia klasy robotniczej 
a tem samem do osłabienia je j energii w walce 
z uciskiem i wyzyskienTo lepszą przyszłość.

Horendalne ceny koksu  
i węgla w Galicyi,

Wedle urzędowego sprawozdania umieszczo­
nego w ostrawskiej „Gazecie Porannej" z 15 bm. 
Nr. 105 podwyższone zostały począwszy od 1 
kwietnia r. b. na przeciąg czasu do 31 grudnia 
r. b. ceny węgla karwińskiego o 74 halerzy, zaś 
ceny koksu o K 1.14 na metrycznym cetnarze.

Cena węgla ustalona .zatem została od, 1 
kiwetnia na K 10.19 zaś cena koksu na K 17.37 
za cetnar metryczny franku loko kopalnie o- 
strawsko-karwińskie.

My w Galicyi płacimy za ten sam węgiel i 
keks z tych samych kopalń pochodzący K 17.— 
za metryczny cetnar węgla, zaś K 26.50 za me­
tryczny cetnar kokan!

Różnica w pierwszym wypadku na 1 metr. 
cet. wynosi K 6.81 zatem około 68% w drugim 
zaś wypadku K 9-13 zatem 55 procent więcej.

Taką opieką otaczają nas różne Kloftmisye,, 
Inspektoraty, Centrale, Magistraty!

Sprawa musi być niezwłocznie wyjaśnioną 
kto te horendailne różnice cen pożera, gdzie te 
nieźli ozrome miliony koron ku ogromnej szkodzie 
przemyski i konsumentów się zapodziewają. — 
Tak wygląda nasza gospodarka! Czy wobec te­
go przemysł nasz. współzawodniczyć może z 
kionkurencyą?

Mówi się wiele o lichwie towarowej, a  jakże 
nazwać te urzę downie ustalone ceny koksu i 
węgla i kto za tego rodzaju ustalenie cen od­
powiada. Sprawa ogromnie ważna wymaga na­
tychmiastowego wyjaśnienia zwłaszcza, że wła­
dze nasae to horendalne podbijanie cen, kładą 
na karb żądań robotników.

Do robotników krakowskich.
Mieszkaniu dla delegatów na Kongres zgła­

szać należy pomiędzy godz. 1! a 1 w południe i
5—8 wieczór w sebretaryacie Rady Robetnb 
Bnnajwskiego 9, IL p., oraz pomiędzy 9—2 w 
południe w miejskiej kasie chorych u tow. Ła­
pińskiego Dunajewskiego 5, I  p.

Sekcya Kongresowa.

Zawiadomienia partyjne.
RABA ROBOTNICZA zbierze się w myśl po­

stanowienia Wydziału Rady Rob. z dnia 12 bm. 
w czwarte!: 17 kwietnia o godz. 7 wieczorem w 
sali Związku Stow. Rob. ul. Dunajewskiego 5 
II p. Prosimy członków o punktualne przyby­
cie. Wydział.

JUTRO DNIA 18-GO KWiETNIA 1919 ROKU
ASY0NATY POLSKIEJ P0ŻY0ZKS WOJENNEJ

nabywać można (po potrąceniu procentu): 
100 maskowe, koronowe, rublowe za 97‘32
500 „ „ „ ,. 486-60

1000 „ „ „ „ 973-20
5000 „ „ „ „ 4b65'97

10000 9731 95

y

Kraków, czwartek 17 kwietnia.
! ZJAZD P. P. S. zapowiada się bardzo pomyśl- 
i nie. We środę przybędzie 160 delegatów. Wszy- 
! stkie prace przygotowawcze są w pełnym toku. 
| BACZNOŚĆ CHÓRZYŚCI! Ze względu na 
; Kongres partyjny, następna próba odbędzie się 

we wtorek tj. dnia 22 bm. (a nie we środę, jak 
| było zapowiedziane) punktualnie o godz. 7-mej. 
i Obecność wszystkich członków konieczna, 
i ZAKAZ NIEPRAWNEGO NOSZENIA MUN- 
i DUBÓW l  OZNAK WOJSKOWYCH. Urzędowo 
i ogłaszają: Zakazuje się osobom nie należącym 

do W. P. noszenia orzełków, rozetek i pasków 
‘oficerskich na czapkach, guzików wojskowych, 
jakiejkolwiek dystynkcyi, broni bocznej, pa 
sów uniformowych i t. p., a to z dniem 16 kwie­
tnia br. Oficerowie zaliczeni do rezerwy W. P. 
leoz do służby czynnej nie przydzieleni, również 
nie m ają prawa używania odznak oficerskich.

Przekraczających powyższe przepisy odpro­
wadzać się będzie do Dowództwa Placu, gdzie 
nieprzysługujące im odznaki będą zdejmowa­
ne, a następnie odda się ich w ręce policyi, ce­
lem surowego ukarania.

WOBEC LICZNYCH DO RED AKCYI NAPŁY­
WAJĄCYCH KORESPODENCYI, w których
autorowie piętnują postępowanie czy to władz 
czy poszczególny cii osobników w danej m iej­
scowości, zaznaczam), że korespondencyi bez­
imiennych wcale umieszczać nie możemy, po­
nadto, że wskazane jest, aby autor postarał się 
o stwierdzenie wiarogodności podanego faktu 
przez miejscową orgmzacyę partyjną, o ile się 
tamże znajduje, a w każdym razie przez osoby; 
znane redakcyi, które przyjmą odpowtiedzdaS- 
liość za prawdziwość cytowanych faktów.

Robimy to ze względu na to, że chcemy uni­
knąć licznych rekreminacyi i „sprostowań na 
podstawie § 19", którymi nas osioby intereso­
wane zarzucają, przy czem nieraz: okazuje się, że 
podana wiadomość była nieścisła.

Korespomdencye ogólnej natury chętnie i be® 
zastrzeżeń umieszczać będziemy, o ile nadaiwać 
się będą dn pisma.

DODATKI DLA NAUCZYCIELI. Dyrekcya fi­
lialnej kasy krajowej zarządziła wypłatę należ­
nych dodatków wyrównawczych dla nauczycie­
li szkół ludowych najpóźniej do I-go maja.

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW FRYZYER- 
SKJCH odbędzie się w czwartek 17 bm. o godz. 
7 i pół wieczór w Związku Dunajewskiego 1. 5. 
Sprawy organizacyjne. Referent tow. poseł żu ­
ławski.

TYFUS PLAMISTY M POWIECIE KRAKOW­
SKIM. Okręgowy urząd lekarski przestrzega
ludność miasta Krakowa, ażeby ze względu na 
niebezpieczeństwo tyfusu unikała zetknięcia 
się z następującymi miejscowościami: Mników 
(3) chorych), Giebułtów (2), Czułów (1), Kobylany 
(10), Nowa wieś szlachecka (2), W samym Kra­
kowie od 5 kwietnia br. zachorowało na tyfus 
plamisty 98 osób.

KATASTROFA KOLEJOWA- Omegdaj na 
stacyi Ząbkowice, na zatnziymainy przed, sygna­
łem wjazdowym pociąg poznański, prowadzony 
przez krakowskie parowozy, wpadł na ostaitnie 
wagony, na krzyżownicy, parowóz, wypuszczo­
ny ze stacyi bez zezwolenia, telegraficznego.

Wskutek zderzenia nastąpiło rozbicie i wy­
kolejenie czterech naładowanych ziemniakami, 
odkrytych wagonów'. W tym czasie torem Nr 3 
przechodził w' kierunku La® pociąg z próżnymi 
wagonami towarowymi t. j. dziesięć krytych ł 
5 otwartych wagonów uległo również wyko­
lejeniu ł rozbiciu.

Z WADOWIC piszą nam: 23-go bm. o godzinie
6-tej odbędzie się zgromadzenie sprawozdaw­
cze posła tow. K. Czapińskiego, zaś o 11-tej kioon- 
fereneya partyjna.

OSTATNI ZJAZD DELEGATÓW OGNISK 
NAUCZYCIELSKICH BYŁEGO ZABORU AU- 
STRYKIEGO odbył się dnia 12 bm. w Krako­
wie i miał za zadanie, zlikwidować czynności 
dotychczasowej organizacyi nauczycielstwa lu­
dowego w Galicyi, która to orgamizacya wobec 
zjednoczenia Ojczyzny połączyła się ze „Zrzesza­
niem n au czy ci e 1 staw .szkół powszechnych" w b- 
Królestwie w jedną wielką orgianizacyę nauczy­
cielstwa szkół powszechnych całej Polski, pod 
nazwą „Związek polskiego nauczycielstwa szkół 
powszechnych" z siedzibą w' Warszawie.

O ZAPŁATĘ W MARKACH. W Dąbrowie 
górniczej rozpoczął się ruch wśród robotników, 
domagających się wypłacania zarobków w miar­
kach, a nie w koronach. Robotnicy z dawnej o- 
kupacyi austryackiej pobierają zapłatę w ko­
ronach, podczas gdy ich towarzysze o miedlzę 
otrzymują swoje zarobki w mankach. Z powodu 
gwałtownego spadku korony icierpią robotni­
cy Zagłębia niesłychanie na tej różnicy w kur­
sie i dlatego żądają, aby im takie same ilości 
wypłacano w markach, grożąc strejkiem, gdy­
by im firmy tego odmówuły.

MINISTERSTWO POCZTY W WARSZAWIE 
nadesłało do Galicyi telegraficzne zawiadomie­
nie, aby urzędy pocztowe pobierały z dniem za­
wiadomienia 100 i 150 procent więcej przy do­
ręczaniu pieniędzy przekazami pieniężnymi. — 
Podwyżka ta  ■wchodzi w życie natychmiast i jest 
nowem znaczmem obciążeniem ludności. I tak: 
od 1 do 20 kor. op.aca się 10 hal. (dawniej 5 h), 
od 21 do 100 kor. płaci się 30 hal. (dawniej 20 
hal.), od 101 do 1.000 kor. obecnie 50 hal.' (da­
wniej 20 hal.) za doręczenie pieniędzy przeka­
zem przez listonosza.

2W YCIRSTW A WYBORCZE POLAKÓW W 
MIASTACH POZNAŃSKIEGO. W oswobodzo­
nych okolicach Poznania przy wyborach miej­
skich odbytych na podstawie powszechnego gło­
sowania systemem ppopcrcyonalnym i przy u- 
dziale kobiet Polacy odnieśli olbrzymie zwy­
cięstwo. Adińinistracye miast, na czele których  
dotąd, stały władze niemieckie i burmistrze 
Niemcy, obecnie przeszły w ręce polskie.
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S p r a w a  r o l n a  w  S e j m i e .
Z  program ów  rolnych: —  Stanow isko  socyalistów ; program  O. Bauera. —
Program y rządu, witosowców, prawicowców, stapińszczyków. —  Historya

kwestyi rolnej w kom isyi sejmowej.
Jedną z podstawowych kwesty] w pracach 

sejmowych jest, jak  wiadomo, kwesty®, rotoa.
Jest ona jąkg&yby oślą, dokoła (której obraca 
się praca Sejm u; jakgdyby sprężyn®, ukrytą
ozy jawną przeróżnych sejmcwrych ugrupowań j mowania stanu posiadania 
5 feonftirmcyj.

Sytua-cya. właściwie jest prosta. Prawica sta­
ra się reformę zahamować i sprowadzić ją, do 
skromnych rozmjfflrtjw wykupu (niepjwymuso- 
wego) po drogiej cenie. Centrum chłopskie 
stoi na- gruncie podziału gruntów Obszami- 
ezyeh na własność oczywiście z mazimum po­
siadania. clo 100—;?0O morgów. Tylko socyaliści, 
m ając szeraz® horyzonty społeczne, patęa® na 
gospodarkę rolną, z punktu widzenia interesów 
c«*łoóed społeczeństwa i biorę, gospodarkę rolną 
w ferajn pod opiekę całego społeczeństwa. W 
tym chichu nasi towarzysze Klemeasiewócią 
Drescłter i  Bartioki stawień poprawki w kotnir 
,syi rolnej Sejmu. Własnego programu, jako ca­
łości nie przedstawiliśmy na razie- <

Znany teoretyk socyatóstyczny O. Bauer, sta­
jąc w swojej ostatniej broszura© („Droga do so- 
l ywńamu1') o gospodarce przejściowej na%grun­
cie prywatnej własności chłopskiej, pisze:

..Chociaż gospodarstwo włościańskie w dal­
szym ciągu apieaać się będzie B,a własności pry­
watnej gruntów, winno jednak być przeż społe­
czeństw© popierane, poddane jego planowemu 
c.ddtóa&ywąniu, powinno służyć . ogółowi. Wy­
maga tego nietyiko własny interes włościań- 
stwa, które tylko przy współdziałaniu i piano- 
wem kierownictwie ze strony ogółu będzie mo­
gło skorzystać z nowoczesnych zdobyczy techni­
cznych i  byt swój poprawie; wymaga tego ró­
wnież interes ludności m iejskiej i przemysło­
wej, która tylko wtedy będze magla być zaopa­
trzona obficie w tanią żywność,, gdy uda się 
zm em ie  podnieść wydajność gruntów , cblop- 
sk k b . Polityka. konseawMywno-agimma w;i- 
dziate swoje Badanie praedowsyzstkiem w zape­

wnieniu chłopom wysokich cen. produktó# 
rolnych. Socyallstyczna polityka agrarna musi 
dążyć przedewymystkaem do znacznego podnie­
sienia wydajności pracy rd n te s j14.

Tworząc nową. organimcyę gospodarczą* O- 
Ba uer powiada, że ważnsm zadaniem nowej or- 
ganrzacyi będzie całkowite wsunięcie prywatne­
g o  handlu I spekulacji produktami róbaeuti. —
Sprzedaż zboża powinna być uspołeczniona. Go­
spodarze i  dzierżawcy będą. izobowiąaaai do 
tworzenia stowarzyszsń zbyta zboża i będą mu­
sieli swoje stooże. przeznaczone ua sprzedaż, 
oddawać tylko tym etowarzyszeniom.1 Stoiwk- 

rzy szenm będę. zwoziły zboże do składów swo­
ich i sprzedawały je  państwo w emu zakładowi 
handlu zbożowego. Na czele tęgo zakładu stać 
bętfzste Rada administracyjna, której członko­
wie będą. wybierani w jednakowym stosunku 
przez Sejm, spółki rolne i  stowa^zyszenitą spo­
żywcze.. Rada administracyjna oznaczać będzie 
cenę,' po której będzie nabywała zboże od sto­
warzyszeń wiejskich- Cenę tę będzie się ozna­
czało niezależnie od ceny na rynku światowym, 
tak, żeby -zapewnić drobnym rolnikom i  ich ro- 
dnśnooa wystarczające utrzymanie. Zagranicz­
ne zbwżc zakład państwowy handlu zbożowego 
będąc sprowadza! bez cła po cenie rynku świa­
towego. Następnie całe zboże, ba® względu na 
to, osy jest pochodzenia krajowego czy .zagra­
nicznego, będzie oddawane związkowi przemy­
słowemu młynów: średnia cana będzie tak ozna­
czona, aby państwo nic miało żadnego zysku,

W ten sposób zniknie — według (X Banana —
(msożytniczG pośrednictwo handlów’®, a spe- 
knlaeya zbożem stanie się niemoaliwa. Cła zbo­
żowe w znacznej mierze stracą swe znaczenie.
W podobny sposób usunie się handel prywa­
tny bydłem, mlekiem i  irutemi produktami rol- 
iicmi- Banki hipoteesne zostaną uspołecznone,
Mpoteki włościańskie aostaną umorzone i aą- 
rtąpione czynszem gruntowym, etoiaańowaaiym 

według sprawności .poszczególnych gospo­
darstw. Tak zostanie uspołecznione gospodar­
stwo włościańskie, chociaż pozostanie własno­
ści® prywatną.

Przytaczamy te myśli Bauera, aby zilwstro- 
cvać nasze stówa o szerokim horyzoncie socya- 
lktycznsj myśli agrarnej, podporządkuj ącej 
głębokie reformy zasadzie wydajności i  potrzeb 
społeczeństwa. Wobec konstrukcji socynli- 
s tycznych upadają np- wymowne dowody p- 
dra Kosińskiego („W obpoaiie kultury rolni­
czej", broszura rozdana posłom Sejmu), iż roz-

preszkowanie granitów spowoduje obniżenie 
produkcyjności i głód miast.

Program rządowy m a charakter mocno kom­
promisowy. Między innepii powiada; Dla unor-

państwo czerpać 
- będze ziemię w drodze wolnego zaofiarowania 

i zakupu, musi mieć jednak prawo przymuso­
wego wykupu. W tym celu musi sohie zape­
wnić bezpośredni • wpływ na obrót ziemi przez 
kontrolę, zastrzeże pic prawa pierwokupu oraa 
uregulowania prawa dziedzdazenia- 

Luenilccy prawią o instytucji parcelacyjno- 
kolonizaryjoej, o tanim kredycie, o rodsprzeda­
ży majątków państwowych, dynastycznych, 
spekulanckich i dobrowolnie zaofiaorwanyeh 
etc-, natomiast, chcą uniknąć ustanowienia 

przymusowego wywłaszczenia, przymusowej ce­
ny i  piaymusowego r o a i im m  Coprawda we 
wniosku Głąbińskjego i Staniszkisa jest mowa
0 rozsprzeciąży także (ua ost. mejscu) „gruntów 
będących w rękach większej własności, wyku 
pywanych przez państwo w razi© potrzeby pary 
musowo w porządku i wedle zasad prawem u- 
s.fanowionych. Porządek fen uwzględni prze- 
dewszystkiem ordynacye, m ajątki i grunty od 
•dłuższego czasu wydzierżawiane, niedostatecz­
nie zagospodarowane oraz kolejno wielkich 
właścicieli".

Imtło-wcy są za przymusowym wykupem, 
masłmuro i ustanowioną ceną. Stapiasz wrycy 
ustanawiają masimum na 10® morgów j o wy­
kupie nic nie mówią. W komisyi rolnej głoso­
wali stapińszczycy wraz z socjalistam i za bez- 
platnem wywłaszczeniem;

Nadeszły decydujące chwile w komisyi rol­
nej.

Czując, żc reforma agrarna musi być przcą • 
wadiom®, Związek wszystkich obszarników za­
ofiarował komisyi dobrowolnie półtora miliona 
morgów po cenach 4 razy wyższych, jak przed 
wojną. -8® to kpiny oczywiście i nic wnęcej.

Początkowo, jak  wiadomo, dzięki NZR. lueii- 
decyu w komisyi odniosła zwycięstwo i lewica 
protestując opuściła, salę. Ale niebawem sto­
sunki się zmieniły — . i prawica stanęła w oho 
większości od Witosa do socyalistów.

Zi-ozpa c zona end ecya eka pi t.ul o wała. grnłs® c 
się na wykup przymusowy i masimum- Ende­
cya bowiem stanęła wobec alternatywy -- albo 
na. zawsze zdyskredytować się wobec chłopów, 
albo zdradzić Interesu obsra,rników- Endecya 

na razie wybrała to drugie- 
„Jeżeli prowodyrzy enludecyi -  słusznie pi­

sze „Robotnik" pocieszają się w głębi ducha, żc
1 z tego sbanowiska przy pierwszej nadarzonej 
sposobności uda im się 'zejść, lub też żc przy o- 
pracowywaniu szeregu ustaw potrafią wykup 
przymusowy i masimum sprowadzić prawnie 
do zera, to musimy ich uprzedzić, że gra ta bę­
dzie straszliwie co do wyniku wątpliwa i bar­
dzo niebezpieczna, która napcv.no sprowadzi 
rozkład enludecyi. Co jak co, ale potrzebę zie­
mi chłop pojmuje niesłychanie wyraziście i 
wszelkie usiłowania, które m ają utóudnać za- 
spokojene tej potrzeby, tego głodu ziemi, chłop 
potrafi bezwzględnie złamać. A więc staje się 
to, cośmy przewidywali i przepowiadali: „zwy­
cięska." na wyborach endecya doczeka się w 
Sejm ie ustawodawczym rozkładu". .

Tak więc został uchwalony na komisyi naef. 
(i-ty) ustęp rezolucyi- Na zapas ziemi w rękach 
państw®, złożą się także:

„g; dobra, względnie części dóbr, wykupione 
drogą ustawowego przymusu od prywatnych 
właścicieli ziemskich po cenie ustawą określo­
nej. Ustawa określi też maksimum ziemi fol­
warcznej dla każdego poszczególnego posiada­
cza, jako też maksimum obszaru ziemi folwar­
cznej, którą pozostawić by należało w poszcze­
gólnych okręgach państwa.

W pobliżu wielkich miast 1 ośrodków prze­
mysłowych zabezpieczyć należy zapas ziemi dla 
tworzenia kolonii i ogrodów robotniczych z do­
godną komunikacyą na użytek robotników fa­
brycznych. W razie braku odpowiednich grun­
tów państwo winno mieć możność przymuso­
wego wykupu na ten cel wszelkich nadających 
się do tego gruntów",

W ten sposób przyjęła kemisya rolna i punk­
ty pozostaje jeszcze do przyjęcia 8 punktów.

Następne posiedzenie komisyi rolnej odbędzie 
się dopiero po świętach. Cz.

»
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Pod tytułem: „Zagadka kresów wschodnich" 

podaje „Illustrowany Dziennik Polski" (w Nr. 
70) długi artykuł.

Kto odczyta pierwsze szpalty tego artykułu 
może go uważać za szczerą pochwałę dla kiero­
wnictwa wojskowego za wyprawę litew sk®.

Powtórzymy tu parę ustępów z owego'arty­
kułu :

„Co zastały wojska polskie na Litwie j Biało­
rusi? Głód, tyfus, nosaciznę, czarną ospę, fale 
wynędzniałych reemigrantów z Rosyi, imzprzę- 
żenio i anarchię. -Zadaniem władzy polskiej naj-l 
wajżniejszem było ludności dać jeść, udzielić po­
mocy sanitarnej, a następnie przystąpić do bo­
daj częściowej odbudowy gospodarczej".

„Dziennik" konstatuje, że zabezpieczono lud­
ności żywność, nasiona, pomoc sanitarną przy 
współudziale Am er. Czerw. Krzyża, który prze­
znaczył na tę akcyę 5 milionów dolarów.

„Podjęto — pisze dalej — równiż organizacją 
sądownictwa, tudzież szkolnictwa. Na zajętym 
przez wojska polskie obszarze istnieje już 18 gi- 
mnazyów.

Jak  zachowuje się ludność litewska i biało­
ruska? Wszędzie z coraz większem zaufaniem 
odnosi,się ludność do wojska polskiego, U Bia­
łorusinów zauważyć można pewne wyczekiwa­
nie. Żydzi naogół są „neutralni".

Jak  wspomnieliśmy, Niemcy ewakuują już 
Urodno, które niebawem zajęte będzie przez woj­
ska polskie. Po usunięciu wojsk niemieckich z 
tej połaci Litwy nastąpi także nareszcie opróż­
nienie Suwalszczyzny.

Po zajęciu Grodna wojska polskie czeka wiel­
kie zadanie, mianowicie oczyszczenie wschod­
nich obszarów Białorusi i Litwy z bolszewików 
rosyjskich, o których rządach w .Mińsku i W il­
nie straszne dochodzą wieści. Zadanie to jest 
wielkie i wymaga znaczniejszych sił ze względu 
na rozległość obszarów’, które zająć wypadnie, 
ale jest względnie łatwe, bo bolszewicy bitnemu 
żołnierzowi polskiemu nigdzie pola nie dotrzy­
mują. Nie zdradzimy żadnej tajemnicy, ■ jeśli 
stwierdzimy, że w  Królestwie zgromadzono po. 
trzchną ilość sił na litewską wyprawę, która 
laurem zwycięstwa ma uwieńczyć skronie do­
wódcy radem z L itw y ... (Tu już czytelnik ma 
przedsmak insynuacji: a luzy® do tego, ża kom. 
Piłsudski pochodzi z Litwy, jest przeto szczegól­
nie skłonnym tę wyprawę forytować, która ja­
ko ,,łatwa", przytem da prędzej ,,!aury“. Red. 
„Naprzodu".)

Niewątpliwie cieszyć się należy tym planem. 
Wyprawa ta jest nieodzowną i powinna być jak 
najrychlej podjętą. Trzeba jak  najprędzej uwol­
nić Litwę opresyi bolsezwickiej, ratować j® od 
zagłady. Jest pewnem, że na wschodzie granica 
polska sięgać będzie tak daleko, jak daleko się­
gnie oręż polski".

Po poetycznym zwrocie, jak  to „orzeł biały" 
osłoni swem skrzydłem Wilno (dziś jednak może 
zazdroszczące i Lwowu!) — przychodzi następny 
tytuł; „Na myśl o Lwowie wstyd pali lica".

Cala poprzednia ekspozyeya miała zatem na 
celu nie uznanie tego, co zdziałała wyprawa na 
Litwę, lecz stworzenie kontrastu, jak  to Piłsud- 
ski proteguje „swoją" Litwę, a jak po macosze­
mu traktuje Lwów.

Dlatego się tak maluje „ruj" litewski-
„Ale — pis^ł „Dziennik" - -  opinia polska nie 

może zrozumieć, żc tam w Warszawie naczelny v 
wódz, który zebrał i wyekwipował pokaźno siły 
na wyprawą litewską, na tę względnie łatwą 
wyprawię, nie ma żołnierzy na odsuecz Lwowa"...

Ten „.względnie łatwy" teren litewski „ku 
Dzwonie i Berezynie" (znany z łatwości już Na­
poleonowi) posiada z jednej flanki — tuż pod 
Grodnem i w Kowieńskiem bardzo niepewnych 
Niemców — od południowej ściany zaś Ukraiń­
ców, z który my walczy Rydz-Ńmigły

Pomi jam y zresztą tę „niedokładność" . . .
Chodzi o to, itż dziś Polska jest w tem położe­

niu, że musi sobie powiedzieć: „Et hoc fartem 
dum et illud non omittendum" (I jedno trzeba 
czynić i długiego nie poniechać).

Mamy nietyiko Lwów i nietyiko Litwę, lecz i 
Cieszyński®, wymagające gwałtownie obecności 
wojsk polskich. „Dziennik" stwierdza, a raczej 
podsyca „rozgoryczenie", „płomienisty wstyd, 
żal i gorycz" z powodu Lwowa.

Zapewne ludność polskiego Lwowa przecho­
dzi męczeństwa miasta, wystawionego na ogień 
armatni, ale czy ten sam „Dziennik", czy cała 
praaa’ biirżuazyjna nie pokazuje krwawej, ehu- 
siy Litwy, nie rozpisuje się szeroko w pizemno- 
gich koresppndencyach o rzeziach Polaków, 
tamże dokonywanych?
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A c z y Cieszyńskie, gdyby je.ogołocić z wojska, 
nie stałoby się. widownią też męczeństwa. Nie 
godzi się podszeznwać jednych zagrożonych 
I cierpiących przeciwko drugim, ani wprowa­
dzać zamętu w decyzje, które muszą mieć ne o- 
ku stworzenie takiego stanu, by całość spraw 
polskich najrozumniej przy pomocy Szczupłych 
sił rozporządzalnych — zarysować, nim .'te siły 
dostatecznie wzrosną.

Z gorszą, krwawą wymówką może się społe­
czeństwo polskie zwrócić do tych, korna „Dzień. 
Polski*' służy, iż teraz dopiero m ają wojska Hal­
lera wracać do Polski, gdy ich powrót w iym 
czasie, gdy wracały legiony czeskie, mógł b jć  
nam dać rozstrzygnięcie na wszystkich może 
frontach.

A czyje machinacye zaaagniły tę sprawę? Czy 
nie endecki polski „rząd paryski ‘ działał tak na 
złość ludowemu rządowi warszawskiemu?

Ale przejdźmy do najbardziej wedle in tencji 
„Dziennika" zatrutej strzały.

Zatytułowane to jest: „Zardzewiały ćwiek w 
niektórych mózgach" .

Otóż tu oświadcza się, że „zardzewiały ćwiok" 
socjalistyczny „zaczadza atmosferą Belwederu" 
i dlatego pod Lwów posyła się „wojsko kapa­
niną,".

Aż nadto dobrze rozumiemy, że gdyby w mysi 
strategów endeckich zwrócono uwagę wyłącznie 
na front galicyjski, każąc czekać innym zada­
niom — ■wówczas — wobec marszu bolszewików 
ku granicy Polski, podnosiliby Inny alarm, że 
„ćwiek socjalistyczny" inaczej „zaczadza" — po­
wtarzamy osobliwą kwiecistość stylu endec­
k iego '— .atmosferę belwederską.

W tej chwili zjawiłaby się obleśna insynua­
c ja , że socjaliści pragną snadź wydać całą Poi-, 
skę na łup bolszewizmu « po.traUli omamić Bel­
weder.

Wszak o rządzie.Moraczcwskiego rozpuszcza­
no z tej strony w ersje, że na przekór koalicyi 
szuka zbliżenia do bolszewików7. Tę w ersję mu­
siano schować ostatecznie do kosza, gdy z racyi 
głośnej depeszy Griczerina do rządu notabene p. 
Paderewskiego — .ko-miśya sejmowa do spraw 
aagranicznyćh zbadała cały „.dossier" depesz, 
wymienionych pomiędzy rządem polskim, a  
rządem sowietów- i stwierdziła, że pioza obronę 
obywateli polskich — depesze warszawskie ni­
gdy nie wychodziły7.

Ale powróćmy do tego „gwozdzfa" socyalisty­
cznego, który m a rzekomo inspirować Belweder. 
Otóż w całym szeregu artykułów, wskazują­
cych na błędną wedle nas, taktykę Komitetu 
Narodowego w Paryżu, który w swojem ślepem 
poddawaniu się wszystkim tendencjom p. Pi- 
chona szedł był aawet na lep jego chęci wskrze­
szenia wielkiej, silnej Rosyi — czvli tej głównej 
zmory, która- udławiła była Polskę, a  co ponad­
to wyraźnie krzyżowało —- rzecz dla nas nieobo­
jętna! odmienne zapatrywanie Anglii — pod­
nosiliśmy, że.dla Polski jest jak  najkorzy stniej • 
szem utrwalenie się podziału dawnego caratu na 
dawną Moskwę i Ukrainę, z czego jednakże tyl­
ko zffl wola soogśa it może ośmielać się wysnu­
wać wniosek, Jakoby socyaltóci bagatelizowali 
Lwów, jakoby niedoceniali ozy, jego mąk, czy jc-

Eb M U N D  GONCOURT.

Śmierć Juliusza Goncourta.
Panuje posępne-milczenie, a  w aiem  słychać 

tylko szept zegarka repetitierowego naszego Oj­
ca, z którym w ręku dotykam od czasu do czasu 
pulsu jego najmłodszego syna. Mimo trzykro­
tnego zażycia leku bromowego, któiy połknął z 
ćwiercią szklanki wody, nie może usnąć na m i­
nutę i głowa jego porusza się na poduszce w nic ■ 
ustannym ruchu z strony prawej na lewą, szu­
miąca całą bezinyślną dźmęcznością sparaliżo­
wanego mózgu i wyrzucająca dwoma kątami 
ust jakby zarysy frazesów, kawałki słów, nie 
sformułowane sylaby, wymawiane nasamprzó-.l 
s gwałtownością i u b iera jące  jakby w west­
chnieniu. W  oddali słyszę Wyraźnie, jak  pies wy­
je  na śmierć. Ach, oto godzina koso w i ich gwi­
zdów w niebie, które różowieje . .
A ciągle między-firankami biała błyskawica je ­

go oczu półprzymkniętych, które nie śpią w po 
zornej ciszy snu.

Przedwczoraj wieczór czytał m l,jeszcze „Pa­
miętniki z za grobu", ponieważ to było jedynem 
zajęciem i jedyną rozrywką biednego chłopca. 
Zauważyłem, że był zmęczony, że czytałźle. Pro­
siłem go, aby przerwał lekturę, zachęcając go do 
■robienia przechadzki po Lasku Bulońskim, 0- 
pierał się nieco, później ustąpił, a wstawszy, aby 
wyjść z pokoju wraz że mną, potknął się i u- 
padł na fotel. Fodniosłem go, poniosłem na łóż­
ko, pytając, czego doświadcza, chcąc go zmusić
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go bohaterstwa, czy jego znaczenia dla Polski,
jakoby usiłowali paraliżować akcyę ku jego o- 
b ronię!

Zamożny zwolennik endecyi korzysta coraz 
częściej zc sposobności, ażeby wyrwać się z bom­
bardowanego miasta.

Kto trw a i przetrwa 'najcięsze próby: polski 
robotnik, nasi towarzysze, których bezimienne 
dowody odwagi niejednokrotnie wspominane 
były w komunikatach lwowskich.

Ich nie zatrują endeckie insynuacje dla intry­
gi rozdrapujące rany Lwowa.

Insynuacyo tych, którzy za Bobrinskiego dy­
sponowali Lwowem na rzecz caratu.

Katastrofa lubelska 
a tajemnicze milczenie rządu.

Warszawsk* „Robotnik" pod powyższym . tytu­
łem pisize:

Prasa Warszawska'od dwóch dni informuje 
stolicę o katastrofie lubelskiej (eksplozji. sikła- 
clów amunicyi). Inform acje swe czerpie z je ­
dnego tylko źródła agencyi, prasowej „Poilo- 
nia". Agencya ta aaś opiera swe inform acje 
przeważnie tylko na „Ziemi Lubelskiej", orga­
nie reakcjonistów i żandarmów. lubelskich. -

1'oizatem uie otezymała parasa warszawska ani 
słowa informacyl od przedewtezą-^tkiem.. powoła­
nego do informowania w tak ważnej i naidwy- 
raz niepokojącej sprawie, jaką jest olbrzymia 
katastrofa lubelska—  rządu polskiego. »

Co znaczy to tajemnicze milczeańe? Społe­
czeństwo polskie, zaniepokojone do najwyższe 
go stopnia, chce wiedzieć prawdę, całą prawdę.

Z wybuchem prochowni powiązany aoefcał ści­
śle przez „Ziemię, Lubelską" zamach na rotmi­
strza żandarmeryi (Stocha) oraz wyroki śmier­
ci na wachmistrzów żandarmferyi.

Jak  wyglądają te  zamachy w zestawieniu 
„Ziemi Lubelskiej"?

Bardzo niejasno.
„Ziemia Lubelska* pisze:
„Jak się dowiadujemy* w łączności z zama­

chem na magazyny wojskowe zbrodnicze ży­
wioły dokonały zamachu na komendanta żan- 
darmeryi okręgu generalnego lubelskiego, rot- 
m istim  d-ra Stocha. Zaraz po pierwszym wy­
buchu w nocy krytycznej pospieszył ćLo mieszka­
nia rotuiistawa Stocha przy ulicy 3-go m aja 
adjutant rotmistrza, porucznik Osolis, podporu­
cznik Burda oraz dwóch szeregowców żajud&r- 
m eryi Rotmistrz dr Stoch wyszedł również za 
raz po wybuchu na ulicę i spotkał się. w po­
bliżu swego mieszkania ® idącymi do niego 
oficeram i

Po ctowdii padł na t4i&y--»tih2!tó k^wol '̂ier<nvy,. 
Strzelano z za parkanu, świadkiem tego była 
pewna osoba cywilna, która z górnego piętra 
domu, w którym mieszka rotmistrz Stoch, ob­
serwowała cało zajście. Osoba ta  .widziała,-iż do 
rotmistrza, dra Stocha strzelał osobnik cywilny, 
okryty ea parkanem jednej , z sąsiednich pose­
s ji .  Z ttia ch  na rotmistrza dra Stoclra, dokona­
ny prawie równocześnie z wysadzeniem w po-

do odpowiedzi, czekając trwoznie na usłyszenie 
mowy. Niestety, tak, jak podczas pierwszego 
kryzysu mógł tylko wydawać dźwięki, które nie 
były słowami. Oszalały z niepokoju; zapytał,ero. 
go. czy mnie nie poznaje? Na to odpowiedział 
mi pospolitym, rubasznym uśmiechem szyder- 
sltim, zdającym się mi mówić:

Dosyć to głupio z twej strony myśleć, że tc 
możliwe. -

Nastała wkrótce potem oliwiła ciszy, uspoko­
jenia. Jego oczy słodkie, uśmiechnięte, utkwione 
były we*mnie. Przypuszczałem, że to kryzys, nie 
podobny do majowego. Ale nagie rzucił się gło­
wą w tył i wydał krzyk szorstki, gwałtowny, 
przerażający, który mnie zmusił do zamknięcia 
okna. .

Natychmiast konwułsye poczęły wykrzywiać 
jego piękną twattz- zbezkształcająe wszystkie li­
nie, zmieniając wszystkie miejsca, podczas gd} 
okropne kurcze wyciągały jego ramiona, jakby 
je  chciały przekręcić, a wykrzywione usta.w y­
pluwały krwawą pianę. Usiadłszy za nim, trzy­
m ając rękami jego ręce, przyciskałem do siebie 
jego głowę, czując je j,p o t śmiertelny, zwilżają­
cy mą koszulę i zwolna.spływający po udach. 
Po tym kryzysie nastąpiły inne, mniej gwałto­
wnie, podczas których twarz jego stawała się ta­
ką, jaką znałem. Po nich przyszedł wkrótce spe- 
kój deliryum. Wznosił ramiona ponad głow ę' z 
wzywaniem jakiejś w izy], którą wołał do siebie 
z pocałunkami. Były to podrywy, podobne do po­
lotów zranionego ptaka, .gdy równocześnie 
na jego ukojonej twarzy,-w oczach nabiegłych
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wietrze magazynów' amuńięyi wskazuje, -iż - n- 
bydwa te czyny.-pozostają V.e- sobą w łączności 
i są aktem zprgąniżowansmi' prze?: zbrodnicze 
żywioły",-

Jedynym więc . świadkiem tego zamachu* •— 
oczywiście oprócz żandarmów - -  była „perwpn 
osoba cywilna", która akurat t s > ł  nad ranem 
(o tej bowiem gocMnie m iał • m iejsce wybuch) 
obserwowała całe zajście z górnego piętra do­
mu, w. którym mieszka dr Stoch.

A terai. co do. wyroków śmierci.
Tu „Ziemia Lubelska" przytacza jakieś ano- 

nimy ż  podpisem: Za Towarzystwo polskiej bo­
jówki koinuiiiaŁyoziiej U. L. i znak knzyża,. 
przyniesione przez „jakiegoś chłopca".

Tajemnicze listy, tajemniczy „jakiś chłopiec.", 
znak krzyża i  inne niemniej tajemnicze znaki 
przypominają narn już wyraźnie dawtac caaśy 
rosyjskich riządów, kiedy trudiio-' by ło ' dodeę, 
gdzie się. kończy prowokacja, a gdzie żaeaynu 
prawda"..

Poruszenie tej sprawy, osłanianej zajptófcówain 
initóżęńtóm ■ najclu. w-reśzcie .aniuąiło nimistei1- 
stw7o spraw w-ewn. do ogłoszenia komurnflśartiu, 
że dotychczasowe śledztwo nie pótwieajdzśSo 
■wcale pogłosek o rzekomym zba-oałiióczyiA m.- 
machu jako przyczynie katastrofy. (Podaliam' 
to we p^czorajsaym numerze).

W y b r a ł  s i ę  w  s a m ą  p o r ę !
Równocześnie z komunikatem rządowym, do­

noszącym, iż śledztwo, wdrożone w. sprawie wy­
buchu amunicyi w Lublinie, nie potwier,dziło 
lpzpowszech nicaych -weaśsyj, przypisujących ka 
tastńofę złnodniczemu zamachowi —- otrzym ali­
śmy „Kuryer Wai-szawski" z ironicznym ajtitj;- 
kułem pod nagłówkiem: „Tu sielanka, tam 
fakty”.

Niezwykle* zabawnie brzmi ta ironie tuz.,.,pt!zj 
zaprzeczenia, urzędewem.

Powtarzamy poniżej „złote myśli" ..k uryera 
Warszawskiego .

,,W tym czasie — pisze — .kiedy p, Daazyn 
ski żądając zniesienia stanu wyjątkowege. 
zapewniał Sejm, że „w kraju  panuje spokój 
chociaż wizgłędny", prochownie lubelskie byt? 
już przed dwunastu godzinami przez bolsze­
wików wysadzone w-’ powietrze.

Gołębia dusza pó/^a krakowskiego wyami- 
la się tu nagle w całej pełni. Chociaż hurza 
si*oży się naokoło nas okrutna, w jego setpem 
króluje, sielanka.

-Niepotnzeba-.—- mówi-.on nam z niezmąconą 
pogodą.. — . żadnego etanu wyjątkowego^ bo 
łu-ajowu zbywa tylko na dóbrej aprowdsa-cyf. 
aby' mógł zapanować ład i porządek".

tycii eankaizmacb pod adresem posła Ba 
szyiiskiego następują dłuższe morały prxl adre­
sem posła W itosa - ; : wszystko z wyżyn posia ­
danych prze?; „Kuryer Warszawski" faktów.

Otóż, , zapytujemy, ja k ich  faktów powagę, m iał 
za sobą ten organ? Miał twierdzenia.: jednej, je ­
dynej, „Ziemi' lubelskiej11, która, lansowała 
wćiąż, jak  '.ż procy sensacyjne pogłoski o żarna-

krwią, 7na zupełnie bi-ałem czole, na rozchylo­
nych i pładofioletowych ustach osiadł w^yraz 
który nie' był już ludzki, zamglony, tajemniczy 
wyras :Vinciego'. Gzęściej, jes,zeze, były to rauty 
przerażenia, usuwał się z ciałem, kurczył pod 
keddrą, gdzie się chował, jak  gdyby przed zja­
wą, uparcie stojącą.w  głębi firanek .i na którą 
miotały siię ntepowiązaiie jego słow7a : przed zja- 
wą, którą, wskasywał przerażonym palcem i na 
którą krzyknął raz'bardzo'wyraźnie: Idź precz!

Były to wyicwtr zdań poczłonkoivaiiycb, wy­
powiadanych dumnie, .tonem ironićznyim, z lek- 
cemużeniem ■wyniosłej inteligencyi, z rodzajóm 
oburzertia1. któore mu było właściwe, ilekroć sły­
szał jakieś wypowiedziane głupstwo lub pochwa­
łę czegoś, co nie zasługiwało na nią. Niekiedy, 
pod nieprzerwane®! działaniem gorączki i w de­
liryum jiowtaraał wszystkie czynności swego 
życia: naśladował gest, z jakom po-zykładał lor­
netkę, podnosił te ciężary, którjani męczyłem go 
w. ostatnich miesiącach, udawał nakoniec swe 
zajęcie: uidawnał, że p isze...

Były przelotne chwile, kiiedy 'jego błędna tu i 
tam biegające oczy, zatrzymywały się na’ oaaabh 
moich, na oczach Pelagii i  zdawały się rażpo- 
żnawuk nas jediiem spojrzeniem, uparcie przez 
jedną sekundę w nas utkwione z niewy ŝtowSib- 
nym uśmiechem na twarzy... ledz ssaraz ‘aaigair- 
niały je  dla siebie w izje okropne’ lub rozkn- 
smń.

; '. ■ Gi'ąg dalszy nastąpi;.
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chu bolszewickim, skwapliwie, zapewne, prze­
drukowywane przez prasę burżuazyjną — ale 
opierające się tylko na prywatnem detektywi- 
zmie rzeczonego pisemka-

Skwapliwie — podkreślamy, podawała pra­
sa burżuazyjna te wieści swojej publiczności, 
wzmacniając w niej w ten sposób pragnienie 
stanu wyjątkowego.

A czyż może być lepszy argument ,,za“ jak  
podobne alarmy — toć dla całej prasy burżua- 
zyjnej taka gratka, jak  dla antysemickich 
świstków bywało — wyszłe już z mody alar­
mowanie „mordami rytualnymi".

Czytelnik „Kuryera Warsz." przypominał so­
bie błogie czasy Skałłonów i Kaznakowów, kie­
dy tak pięknie zakwitały stany wyjątkowe...

L la  nas, którzyśmy tu w Krakowie w odstę­
pie paroletnim przeżywali dwie eksplozye amu­
n ic ji  — sprawa podobna nie mogła być roz­
strzygnięta prywatną opinią. . .  „Ziemi lubel­
skiej

Wszak w Krakowie bolszewików nie było.
Cel tu był przejrzysty, a źródło mętne.
A teraz jeszcze jedno zapytanie pod adresem 

„Kureyra Warszawskiego", czy leciwy ten 
dziennik nigdy sam nie kłamał, jak  z nut w 
interesie reakcyi, żeby się tak naiwnie aż ar­
tykułami angażował na pu nkcie... cudzych 
^kompotzycyi”, które lada chwila mogły zostać 
obalone?

Radzimy w dobie przediw i ełkan o cucą ude­
rzyć się ze skruchą w piersi!

Piat tlimy 0  pole n i  bpi? -
Piszą nam z mias ta:
Część Błoni między przedłużeniem ul. Smo­

leńsk i  Wolską stanowią grunta klasztoru Nor­
bertanek, które od szeregu łat dzierżawi Towa­
rzystwo sportowe „Cracovia“. Na 1I* części tych 
gruntów urządziło to Towarzystwu place dla 
popisów i ćwiczeń piłką nożną, oraz place ten- 
nisowe, reszta zaś o obszarze kilku morgów sta­
nowiła łąkę, która od czasów, jak  część błoń za­
częto uprawiać dla celów aprowizacyjnych, pod- 
dzaerżawlouj pewnemu gospodarzowi ze Zwie­
rzyńca pod uprawę. W  jesieni roku ubiegłego, 
zasiane zostały na wielkiej połoiwie tych grun­
tów zboża. o,dme, a  druga połowu obecnej wio­
sny miała być uprawioną pod jarzyny. Otóż za­
m iast rozpoczęcia uprawy, sprowadżono na te 
grunta walec żelazny motorowy i po wywalco- 
waniu części gruntu jeszcze nie obsianego, a  w 
jesieni już przysposobionego do uprawy —■ za­
częto ugniatać walcem resztę gruntu, z bardzo 
pięknie odrośniętę oziminą*.

Od maszynisty walcującego dowiedziałem się, 
Ie grunta te utłacza się dla urządzenia placów 
tennisowych (I)

Gdyby to miało miejsce w czasie największej 
obfitości i taniości środków spożyczych, to i tak 
niszczenie plonu dla celów zabawowych byłoby 
btourzającem. — Obecnie, gdy miastu zagraża 
głód, gdy państwo żebrze o obcą pomoc dla 
swych obywateli, w mieście, które może najwię­
cej żebrze i  wyczekuje tej pomocy, niszczy się 
bezmyślnie plony dla fantazyi i przyjemności 
pewnych jednostek, mimo, że tuż obok posiada 
toTowarżystwo bardzo obszerne place na cele za­
bawowe.

Gdyby przynajmniej z temi robotami wstrzy­
mano się jeszcze 3 miesiące, t. j. do zbioru plo­
nu, toby przynajmniej nie zmarnowano tego 
ziarna, które użyto na zasiew.

W dniu 8 m arca uchwalił Sejm polski ustawę 
o przymusie uprawy nieużytków, która ma być 
stosowaną prawdopodobnie tylko do gruntów 
obszarów dworskich. Równocześnie prawie z tą 
Uchwałą w mieście niby kulturalnem, naj'ep- 
*zej jakości grunta, już obsiane, bez potrzeby 
ramienia sdę na nieużytek.

Mogą to tylko robić jednostki, które chyba na 
paskarstwie dorobiły się m ajątku i którym obe­
cnie zależy tylko na zabawie, gdyż mimo braku 
środków żywności są w stanie za wysokie ceny 
Łąkowe nabyć.

Z miasta i z kram.
W SPRAWIE ZAŻALEŃ NA WOJSKOWOŚĆ.

Podkomisya wojskowej Komisyi sejmowej; dla 
Spraw ’ Dowództwa Okręgu Generalnego w Kra­
kowie, która.zjechała do Krakowa w dniu 15-go. 
b. m. urzędować będzie w gmachu przy ulicy 
Basztowej L. 22 I. piętro drzwi Nr. 1 w dniach 
następujących: we czwartek 17, we wtorek 22 i

we środę 23 bm. we wszystkie powyżej oznaczo­
ne dni od godziny 11-tej do 1-szej w południc- 
Osoby interesowena w sprawach ewentualnych 
zażaleń i innych sprawach wojskowych winny 
w dniach tych zgłosić się do powyższej Komisyi.

ZAPOMOGI JEDNORAZOWE DLA WDÓW 
I  SIEROT PO POLEGŁYCH WZGLĘDNIE ZA­
GINIONYCH ŻOŁNIERZACH. Krajowe biuro po 
mocy wojennej pragnąc przyjść z pomocą wdo­
wom i sierotom po poległych względnie zagi­
nionych żołnierzach rozdzieli w dniach najbliż­
szych część funduszu zapomogowego na Kra­
ków, w formie jednorazowych zapomóg. Osoby 
stale w Krakowie zamieszkałe, cierpiące niedo­
statek, winne zgłaszać się z dokumentami u- 
wierzetelniającymi ilość i  wiek dzieci, stosunki 
majątkowe oraz, że mąż ich względnie ojciec 
poległ lub zaginął w Miejskim urzędzie opieki 
społecznej w Krakowie przy pl. W W. Świętych 
L. 1, I. p. w czwartek i piątek dnia 17 1 18 hm. 
od godz. 8 do 2 w południe.

NIEPORZĄDKI W SKLEPACH MIEJSKICH. 
Robotnicy zamieszkali w dzielnicy Stradom ża­
lą się, że w budce m iejskiej na placu Wolnica, 
odmawiają im sprzedaży ziemniaków, które w 
niewiadomy sposób dostają się przekupniom i 
sprzedawane są na placu po paskarskich ce­
nach. Tak samo i w sklepie mleczarni m iej­
skiej przy ul. Krakowskiej, z trudem nabyć mo­
żna smalcu, natomiast poskarżę otrzymują go 
po kilka kilogramów i  sprzedają w pasku po 
50 K ®a 1 kg. Sklepowe, zatrudnione w tymże 
sklepie obchodzą się z ludnością robotniczą w 
sposób prowokujący, wyzywając ją  słowami jak 
„świnie, bydło" irt. d. Wzywamy wladize magi­
strackie, by stosunki w tych sklepach zbadały 
i nadużycia usunęły.

IZBA HANBLOWC-PRZEMYSŁOWA ZA 
STEMPLOWANIEM KORON. W poniedziałek 

14 bm. odbyło się w Izbie handlowej zebranie 
dyrektorów tutejszych Łnstytucyi finanso­
wych, celem zajęcia stanowiska wobec zamie­
rzonego prze® ministerstwo skarbu zaniechania 
stemplowania banknotów. Na wniosek praz. 
Dra Steczkowski ego, wybrano komitet, lctóry 
się zajmie opracowaniemmemoryału do rzą­
du, a wykazującego konieczność stemplowania
koron. ......

STUDYA LEKARSKIE W LETNIEM PÓŁRO­
CZU B. R. otwarte, będą tylko, częściowo, a  mia­
nowicie: wykłady 1 ićwiczenia przeznaczone diła 
słuchaczy 9 i 10-go półrocza medycyny.

MIEJSKIE AMBULATORYUM DENTYSTY­
CZNE szkolił'; zostało zamknięte z powodu fe- 
ryi wielkanocnych od czwartku 17 kwietnia do 
25 1918.
ZGROMADZENIE STRÓŻÓW odbyło się w nie­

dzielę 13 b. m. w domiu robotniczym przy placu 
Serkowskiego. Przewodniczył zebraniu tow. Bu­
gaj, przemawiali tow dr Rosenaweig, Jasiński i 
Oplustil r. miej. Omawianą była sprawa ustawy 
dla stróżów, która ma być niedługo przez Radę 
miejską uchwalona. Tak referenci jak  i zebrani 
zgodnie stwierdzili ciężką dolę stróżów, którzy 
do dnia dzisiejszego pozostali niewolnikami 
większymi aniżeli wszystkie inne kategorye ro­
botników. To też zebrani dość licznie stróże i 
stróżki postanowili przystąpić do rganizacyi za­
wodowej, aby sobie wywalczyć lepszą przy­
szłość.

KONFERENCYA ROBOTNIKÓW DRZEW­
NYCH Małopolski i Śląska odbędzie się w Kra­
kowie w dniu 21 kwietnia 1919 r. (drugie świę­
to Wielkanocne) w lokalu Związku staw. rob. 
Dunajewskiego 5. Początek o godz. 10 przedpo­
łudniem. Porządek dtzienny:

1.. Zagajenie i wybór prezydyum.
2. Organizacya centralnego związku robotni­

ków drzewnych w Polsce.;
3. Statut i regulamin.
4. Wybór zarządu i komisyi kontrolującej.
5. Wnioski.
Wzywa się wszystkie grupy,, już należące do 

Związku, jak również dawne grupy anstryac- 
kiego związku robotników drzewnych do obe­
słania konferencyi. Każda grupa ma prawo wy­
słać 1 delegata, liczące więcej j<ak 100 członków, 
na każde 100, jeden delegat. Wszystkie pisma 
w sprdwie konferencyi na adres: Jaroszewski 
Bolesław, Kraków, Dunajewskiego 5. Za komite 
agitacyjny: Kmiecik Michał, przewodniczący; 
Jaroszewski Bolesław, sekretarz.

ZWIĄZEK KOOPERATYW KOLEJOWYCH. 
Wszystkie kooperatywy kolejowe w obrębie j 
Krakowa, złączyły się w jeden Związek, który

zku wybrani zostali: Emil Blumental, tow. Teo­
dor Kluczka i Stanisław Bujas. Dyrekcya Zwią­
zku rozpoczęła swą działalność w biurach przy 
ul. Bosackiej 1. 11. •

„PLACÓWKI", tygodnika wiojsfcowagoi, społe­
cznego, naukowego i literackiego, ukazał się 
Nr. 11. Obok artykułów fachowych z zakresu 
wojskowości, pismo uwzględnia bardzo szero­
ko belletrystykę, do której tematy czerpie z 
przeżyć i wypadków wojennych na froncie pol­
skim.

,,SŁONECZKO" tygodnik zilustrowany dla, 
dzieci, rozpoczął wychodzić w Krakowie. Wobec 
prawdziwej potrzeby podobnego wydawnictwa 
należy życzliwie powitać nowe pisemko, zwró­
cić tylko trzeba uwagę, aby redagowane ono 
było w duchu wolnym od schematu i stylu ka­
techizmowego, jaki panował w wielu jrndob- 
nych organach dla dzieci, wydawanych przez 
klerykałów, co przyczyniało się nie do oświece­
nia, lec® do obałamucańia młodego pokolenia. 
Adres Redokcyi: Kraków, Bracka 17.

NA POLSKA POŻYCZKĄ PAŃSTWOWĄ zło­
żyło Grono profesorów i młodzież Pryw. gim- 
nazyów realnych w Zakopanem 60.000 K. Opróoa 
tego zebrane znaczniejszą ilość złota, srebra, ni­
klu i miedza.

ODNOŚNE DO NOTATKI „NAPRZODU" Nr. 
60 p. i. „Go się dzieje w szpitalu Nr. 3 w Krako­
wie otrzymujemy od Oddziału informacyjnego 
Okręgu generalnego w Krakowie następujące 
wyjaśnienie: „Dnia 3. marca zbiegło istotnie 
ze szpitala trzech jeńców ukraińskich oficerów 
Oficerowie ukraińscy pomieszczeni byli razem 
z oficerami polskimi, a  to dlatego, ponieważ 
3-d szpital zapasowy nie posiada w tym od- 
dtziiele, na którym się znajdowali, pokoi na 
mniejszą ilość chorych, pomieszczenie w towa­
rzystwie oficerów polskiej narodowości, wobec 
niemożności ścisłego internowania, dawało pe­
wną gwarancyę zapobieżenia ucieczce. Choray 
przybywający do szpitala są natychmiast bada­
ni i tak chory, o którym wspomina notatka 
„Naprzodu", a który przybył, do srzpitąla dnia 
11 lutego b. r. podany był też natychmiast owe­
mu leczeniu. Na wszystkich oddziałach panu­
je bezwzględna czystość i. porządek jakkolwiek 
mała ilość bielizny ni© zawsze zezwala ną częst­
sze zmienianie ,tejżek Niezgodne jest. z 
jakoby w szpitalu gnieździło się robactwo. Do­
datkowo zaznacza się, że w ciągu ostatnich ty­
godni uzyskał szpital, mimo znanych. trudno­
ści, większą ilość bielizny i pościeli.

JA K WYGLĄDA POMOC DLA ZDEMOBILI­
ZOWANYCH? Pomocnik kancelaryjny W. Koor- 
dula pracował w starostwie wielickiem od 1909 
do 1914 roku, t. j. do chwili wybuchu wojny, do 
której jako żołnierz został powołany. W okresie 
demobilizacyi w okr. krak., zwolniony z wojska, 
zgłosił się do służby w starostwie, gdzie otrzy­
mał odpowiedź, że z powodu redukcyi persona- 
lu urzędniczego przyjętym być ;nie może. Tym­
czasem dla 20 panien w starostwie wielickiem 
jest pomieszczenie, a niema go dla żołnierza, 
wyteranego w walkach, mającego na utrzyma^ 
niu rodzinę.

TOWARZYSZA Z POWIATU GORLICKIEGO, 
który w początku marca b. r. złożył w Redakcyi 
„Naprzodu" opis zaburzeń, które miały miejsca 
w dniu 25 lutego w Gorlicach — prosimy o poda ■ 
nie adresu.

UCIĄŻLIWE ZARZĄDZENIA LEGITYMA­
CYJNE W PRZEMYSKIM OKR?GU WOJSKO­
WYM. Obywatele powiatu niskiego żalą się, xe 
zarządzenia legitymacyjne dla podróżnych, wy­
dane przez brygadyera Minkiewicza, są dla sze­
rokich sfer ludności bardzo niedogodne. Albo­
wiem do uzyskania i ważności przepustki po­
dróżnej, opiewającej zaledwie ną dni 14, konie­
czną jest fotografia, której nabycie sprawia 
wiele trudności, ponieważ w całym powiecie 
niema fotografa. Przepustki wydają Starostwa 
i komendanci żandarmeryi, z których większość 
to Rusini, obchodzący się z polską ludnością 
jaknajgorzej. I tak, podczas rewizyi u jednego 
obywatelu w Zalesiu, powiedział taki „polski" 
żandarm do obecnych: „Zachciało się wam
Polski, będziecie ją  mieli, gdy pójdziecie pod 
sąd wojenny".

Jest to groźba, za rozbrojenie w dniu 2 listo­
pada 1918 r. austoo-ukraińskiego • posterunku 
żandarmeryi. Obywatele apelują do posłów, a- 
by się tymi stosunkami zajęli.

SMUTNY OBJAW 1 ŚWIADECTWO, Dowód 
pośpiechu, lojlncści, bystrości oryentacyi, ja ­
ką okazują referenci, dało Namiestnictwo,został już. zarejestrowany. Dyrektorami Zwią-
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wysyłając następujące pismo: „Lwów 27. 3. 1919 
Do Rektoratu Szkoły politechnicznej we Lwo- 
wie. Na sprawozdanie *z 29 stycznia 1918 oznaj­
m ia się, że Ministerstwo wyznań w Wiedniu 
reskryptem z 13 m aja 1918, nie uwzględniło 
prośby poddanego angielskiego..., o przyjęcie w 
poczet słuchaczów politechniki'*.

Komentarze w tej humorystyce biurokratycz­
nej zbyteczne, chyba jedna uwaga: Broń Boże, 
od takich referentów.

ROZWIĄZANIE KOMITETU NARODOWE­
G O  W' PARYŻU? „Gaz. polska" podaje: Dono- 
stzą z Paryża, że prezes ministrów Paderewski 
po przyjaździe, poruszył zgodnie z uchwałą 
Sejm u kwestyę natychmiastowej likwidacyi 
Komitetu Narodowego. Spotkało się to z opozy- 
cyą kilku członków tegoż komitetu. Lewica ko­
mitetu z Dr Dłuskim na czele popiera żądania 
p. Paderewskiego, grożąc wydaniem oficyain&j 
odezwy o rozwiązaniu Komitetu Narodowego w 
myśl uchwały sejmowej.

O W O L N Ą  W S Z E C H N I C Ą  POLSKĄ W WAR­
S Z A W I E .  Poseł tow. Czapiński podał w sejmie 
wniosek o udzielenie Wolnej Wszechnicy Pol­
skiej w Warszawie subwencyi w kwocie 457.000 
marek. Instytueya ta w ciągu kilkunastu lat ist­
nienia rozwinęła się wspaniale, tworząc kolejno 
wydział humanitarny, przyrodniczy, techniczny, 
rolniczy, szkołę carodniczą i leśną, instytut pe­
dagogiczny, wreszcie wydział nauk politycznych 
i  społecznych. Celom wszechnicy jest demokra- 
tyzacya wiedzy i rozpowszechnienie wyższej na­
uki we wszystkich warstwach społeczeństwa.

STAN WYJĄTKOWY W  DĄBROWIE. Pod 
czas gdy robotnicy Zagłębia brali udział w wiei 
kich wiecach, na których referowali tow. posło­
wie: Arciszewska, Daszyński, Marek, Niedział­
kowski, Pużak, — wpadł w niedzielę rano do lo­
kalu Rady robotniczej w Dąbrowie oddział woj­
skowy % agentem policyjnym i rozpoczął niszcze­
nie lokalu. Połamano stoły, stołKi, poniszczono 
szafy, nawet przewody światła ełekti yeznego po­
zrywano ze ścian. Reiwizyi dokonano pod nieo 
becność gospodarzy lokalu. Przeciw temu gwał­
towi wnieśli robotnicy Dąbrowy protest do rządu 
w Warszawie.

URUCHOMIENIE PRZEMYSŁU W SOSNO­
WCU. Zamknięta od. pewnego czasu druciam ia 
Jleichsla m a by/ uruchomiona w czasie naj-

oliższym .Na początek fabryka zatrudni około 
100 robotników.

PRODUKCYA WfłCSLA ŚLĄSKIEGO W MAR­
CU. Produkcya węgla w zagłębiu ostrawsko- 
karwińskiem wynosiła w marcu 1919 5,181.983 
centn. metr. W porównaniu z lutym spadła pro­
dukcya o 477.637 centn. metr., spadek przypisu­
ją  strejkowi w Karwinie. Wartość w spadku 
prcdukeyi wynosi przeszło 5 miliomów koron. 
Produkcya koksu wynosiła 1,329.323, czyli o 
18.123 centn. metr. więcej, niż w Lutym.

Obecnie praca idzie normalnie na wszystkich 
azybach i dalszy spokój w rewirze staje się za­
leżnym od pomyślnego rozstrzygnięcia sprawy 
śląskiej.

Z różnych stron .
POSEŁ ENDECKI DONOSICIELEM POLICYI 

POSYJSKIEJ. „Kuryer Polski" donosi: Marsza­
lek Sejmu na jednem z ostatnich posiedzeń o- 
świadczył, iż poseł Mieczysław W iktor Rudni­
cki, wybrany z okręgu ciechanowskiego, jako 
kandydat endecyi, złożył siwój mandat. Ja k  do­
wiadujemy się, specyałnia komisya zbadała wy­
toczone przeciwko posłowi Rudnickiemu zarzu­
ty, iż w roku 1916 i 17 udzielał on w Rosyi wła­
dzom policyjnym wiadomości o legionistach 
tam przebywających, bądź też zbiegłych z obozu 
jeńców.

KOMUNIZM W CZECHACH. W Pradize od­
było się sprzed kilku dniami tłumne zgroma­
dzenie komunistyczne, na którem red. Stivin 
wzywał do rewolucyi. W Czechach panują ta­
kie stosunki — stwierdzał mówca — że każdy 
kto nie idzie za taktyką szowinistyczną, jest 
niepewny życia na ulicy. Nie pozostaje nic in­
nego, jak  rozpędzenie zgromadzenia narodo­
wego, jeżeli nie spełni żądań pracującego ludu. 
Następny mówca Teska oświadczył, że Gzechy 
stoją w przededniu rosyjskich wydarzeń.

W Kładnie górnicy czescy zaprotestowali 
przeciw dalszemu przelewowi brwi w niemie­
ckich Czechach. Komuniści głoszą na 1-sziy ma­
ja  rewolucyę polityczną, która ma obalić rząd 
obecny. Rząd czeski będzie miał w Sejmie opo­
zycyę słowacką i opozycyę komunistyczną a 
Muną na czele.

K O ST Y U M Y  DAM SKIE
płaszcze, spódnice i t. d. wykonywa najszykowniej

JOZEF GAŁĄZKA
K R A K Ó W ,  FLORYANSKA 24.

=  PRZYJMĘ KRAWCÓW I SPODNICZARKI. =

W  myśl uchwały Komisyi gazowo- 
elektrycznej z dnia 8 kwietnia b. r. pod­
wyższa się cenę prądu

d la  ś w i s l  z K . Z. s a  1 . 2 1 0  za 1 kw o. 

i i f f i M S i j a l ł z a l l i

Podwyżka obowiązuje począwszy od 
odczytów kwietniowych, czyli, że ra­
chunki za maj wystawione będą już po 
cenach podwyższonych.

Kraków, dnia 14 kwietnia 1919 r.

Dyrekcya Elektrowni.

Cuk ie rk i w a rsz a w sk ie
Z  dniem 16 kwietnia otwartym zostaje skład fabryczny 

wyrobów cukrowych naszej fabryki

przy ulicy Siennej L. 12 w Krakowie
Polecając łaskawym względom P. T. Publiczności na­

sze wyroby pierwszorzędnej jakości

kreślimy się z poważaniem

Brada Mas i Wasilswski
dawniej

Hania IW i Ha w Sawie.

S A N D A Ł Y
z ruchomą podeszwą drewnianą we wszystkich wielkościach 

p o le c a  W arszaw ski m agazyn  n ow ości.

Kraków, ul. Wielopole i. 20.
(ró g  L ibrow szczyzny).

N ajlepsza fc ilu łka  cydaretowa 
w k s ią ż e cz k a ch  i tu tk a c h  

Wy ró b  -  K ra jo w y  
je d y n e j galicyjskiej fabry k i b ib u łe k  

do papierosów

'Główny s W a d * t « i § i r
Ż y w ie c .

L. 1343/919.

Ogłoszenie licytacyl.
Administracya akcyzy imieniem Gminy miasta Krako­

wa rozpisuje niniejszem licytacyę na budowę siedmiu 
liniowych urzędów akcyzowych w dzielnicach po prawej 
stronie W isły położonych a mianowicie na budowę

1) Urzędu Nr. 13 w dzielnicy Płaszów;
2) Urzędu Nr. 14 w dzielnicy Podgórze (przy drodze 

do Wieliczki);
3) Urzędu Nr. 15 w dzielnicy Podgórze (przy drodze 

do Woli Ducbackiej);
4) Urzędu Nr. 16 w dzielnicy Podgórze (w pobliżu 

stacyi Bonarka);
5) Urzędu Nr. 17 w dzielnicy Podgórze (przy drodze 

do Kalwaryi);
6) Urzędu Nr. 18 w dzielnicy Zakrzówek (na Kape- 

lance) wreszcie
7) Urzędu Nr. 19 w dzielnicy Dębniki (przy drodze 

do Pychowic).
Plany i warunki budowy przeglądać, oraz formularze 

ofertowe i wyjaśnienia otrzymywać można począwszy od 
dnia 23 kwietnia br. w Biurze techn.cznem przy Admi­
nistracyi akcyzy (ul. Kopernika L. 1, I. p., drzwi Nr. 13), 
w godzinach urzędowych między 10V2 przed południem 
a 1 w południe.

Ostatni termin do składania ofert upływa dnia 7-go 
maja br. o godzinie 12-tej w południe, poczem odbędzie 
się publiczne otwarcie ofert w biurze naczelnika Admi­
nistracyi akcyzy (parter, drzwi Nr. 2).

Administracya akcyzy.
Kraków, dnia 14 kwietnia 1919.

ZAWIESZENIE DWÓCH PISM NIEMIEC­
KICH. Rozporządzeniem Komisiaayatu N. R. L. 
zostały na czas nieograniczony .zawieszone ,Po- 
sene ■ Neweste Nachrichten" i „Posener Tage- 
blatt".

SPADEK CEN W PARYŻU. W Paryżu nare­
szcie na nasikarzy przyszedł cizas pomoru.

Daje się zauważyć stała,, choć powolna zniżka 
cen, wszystkiego z,najeść można nadmiar. P i­
sma paryskie ostrzegają swoich czytelników 
przed robieniem zapasów, bo codizień są tańsze.

Kupcy paryscy konkurują pod tym względem 
e  barakami rządowymi, które przyczyniły się 
do szybkiego i taniego zaopatrywania Paryża 
w produkty pierwszej potrzeby. Dziś bony ży­
wnościowe nie znajdują amatorów. Bo i po co 
stać w ogonku, gdy można taniej rzeczy te ku­
pić w sklepie.

Paryżanie mówią: W ojna już się skończyła. 
Sklepikarze znów stają się ludźmi.

Oto przykład konkurencyi zniżkowej w sto­
sunku dó baraków rządowych. Baraki żądają 
za kilo oliwy 5 fr. 60 cen,, a kupcy proponują 
po 5 fr., a nawet 4 fr. 90 cen. Groch według ta­
ksy powinien kosztować 2 fi-. 20 cen. za ktł™ 
a sklepiki i uliczni sprzedawcy dostarczają go 
po 1 fr. 25 cen.

Cena kawy spadła w sposób katastrofalny 
dla paiskarzy. Funt kawy 3 fr. 50 cen. Ja ja  aż 
tuzin 3 fr. 50 cen. (przed tygodniem 6 fr.) — 
Z Kanady przychodzą olbrzymie transporty 
wszelkiego rodzaju marynat, konserw. Sardyn­
ki pudełko kosztuje 1 fr. 25 cen. Dobre cygara 
od 10 centymów.

Niazb^ny pokarm dla dzieci.
M Ą C Z K A  O W S IA N A

fabryki Adama Branicklego w Sosnowcu,
przyrząd zona na m leku , w z u p e łn o śc i z a ­
s tę p u ję  pokarm  m atk i, wpływa na szybki 
p rzyrost w agi, u łatw ia z ą b k o w a n ie  i z a p e ­
w nia praw idłow y rozw ój m ięśn i i k o śc i. 
M ączk a ta  w sk u tek  z a w a rto śc i o d żyw cze j 
ja k ą  p o siad a , przew yższa w sz e lk ie  tego 

ro d za ju  d o ty ch cz a so w e  produkty.
Żądać w składach kolonialnych i aptecznych.

Do roznoszenia ,>’aprzodu“ abonentom po 
domach w Krakowie

potrzebni są roznosiciele
w godzinach popołudniowych 

W iadom ość w Ad  min. „Naprzodu*,.

D L A  P R Z E J E Z D N Y C Hi miejscowych
B m  N A R O D O W Y . Kraków,

p łac  M ary ack i I. 3 . 
wis 6 wis k o ś c io ła  M. P. M
poleca P. T. Publiczności: pokoje go­
ścinne, gabinety z osobnera wejściem.
Bufet ziiuny i gorący, oraz śniadania, 
obiady i kolacye. Duży wybór wędlin 
wieprzowych. —  Wódki i likiery. —
Wina różnorodne i szampańskie. Piwo 

beczkowe i daszkowe.
Ceny um iarkowane 1 1160 Ceny um iarkowane!

Pierwsza polska

chem. pralnia i arł. farbiarnia

„ C z y s t o ś ć ”
przyjmuje wszelką garderobą, materye, jedwab 
i t. p. do chemicznego czyszczenia i artystycznego 
farbowania. Wykonuje w jaknajkrótszym terminie.

(D o ż a ło b y  w 2 4  g o d zin ach ).
Przyjmuje bielizną i firanki do prauia, 
rękawiczki do chemicznego czyszczenia.

Filie:
Sławkowska 23, Sebastyana 3, Koletek 9, Centrala 

Podgórze, Kalwaryjska S.

Cukiernicy, piernikarze
do fabrycznej pracy poszuki­
wani do Parowej fabryki ciast 
i cukrów Stanisława Gurgula 

w Jarosławiu.

Konc. Biuro najmu, kupna,
sprzedaży Wł. Tokarskiego 
w Zakopanem, m a do sprze­
dan ia  okazyjnie w miejsca 
dom  o 4 ubika-yach z par­

celą za 30.000 kor.
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